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Pierwsze prace przy budowie statku 


UCZENI RADZIECCY 
| AMERYKAŃSCY prowa- 
dzą badania wnętrza 
Ziemi. Program radziec- 
ki przewiduje wiercenie 
szybów na lądzie do głę- 
bokości 15 km, Ameryka- 
nie zaś będą wiercić sko- 
rupę ziemską na dnie 
oceanu używając do te- 
go specjalnych statków. 


PRZEZ osiem miesięcy 
od czasu uruchomienia 
połączenia lotniczego do 
Ameryki Północnej Pol- 
skie Linie Lotnicze LOT 
przewiozły ponad 20 tys. 
pasażerów. Ale chętnych 
jest znacznie więcej. Dla- 
tego od maja rozpoczął 
rejsy na trasie Warsza- 
wa — Nowy Jork nowy, 
czwarty z kolei samolot 
transatlantycki It-62 o 
nazwie „Pułaski“. 

Niektóre samoloty na 
tej trasie odbywają lot 
bez lądowania technicz- 
nego, dzięki czemu czas 
podróży z Polski do Sta- 
nów Zjednoczonych trwa 
zaledwie 8 i pół godziny. 


WEDŁUG KALENDA- 
RZA, jakim jeszcze posłu- 
guje się wiele narodów 
azjatyckich, rok bieżący 
jest nazywany Rokiem 
Tygrysa — zwierzęcia 
symbolizującego odwagę 
i zdecydowanie. 

Zgodnie z tradycją każ- 
de dziecko w tym roku 
powinno otrzymać za- 
bawkę przedstawiającą 
tygrysa. Zabawki te sq 
różne: małe, duże, z dre- 
wna, z plastyku. 


NASZA OKŁADKA: W PORCIE. Rys. Paweł Trakul, lat 12, MDK „Muranów“, Warszawa 
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PRAGNIENIA i do spo- 
rządzania posiłków czło- 
wiek potrzebuje 2—3 litry 
wody na dobę. Znacznie 
więcej zużywa się jej do 
celów higienicznych. Mie- 
szkaniec Wiednia na 
przykład zużywa przecię- 
tnie 170 | wody na dobę, 
Londynu — 230 |, Sztok- 
holmu — 250 |, Paryża - 
290 |, Moskwy — nawet 
350 |. W Warszawie 
dzienne zużycie wody wy- 
nosi 270 | na osobę. 
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spacerować po dnie mor- 
skim. Podwodny park 
mieści się na głębokości 
30 m. Zwierzęta i roślin- 
ność morską zwiedzający 
mogą podziwiać tam z 
oszklonych pawilonów i 
chodników. 


Syn GRO 
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PLASTYKOWE DRZE- 
WA „posadzono“ wzdłuż 
jednej z autostrad we 
Francji, żeby ożywić mo- 
notonną pustkę krajob: 
razu. 

Sztuczne drzewa mają 
wiele zalet: są niewraźli- 
we na sól i środki che 
miczne, jesienią nie opa- 
dają z nich liście, poza 
tym nie stanowią nieber- 
pieczeństwa dla samo: 
chodów. W razie zderze 
nia drzewa te przewraca: 
ją się i rozsypują. 

Na razie jednak... ptaki 
unikają plastykowych 
drzew i nie chcą się nd 
nich gnieździć. 


Twój ojciec wydobywa węgiel, 
Twój ojciec hartuje stal, 
Twój ojciec na białym statku 
Żegluje w tropiku w dal. 


Twój starszy brat prowadzi 
Pociągi ze złotym ziarnem, 
Twój drugi brat buduje 

Miasta jak pasieki gwarne. 


Twoja siostra uczy nas w szkole 
Wierszy i dziejów ojczystych. 

' Codzienna i ¿mudma praca 
Łączy wszystkich... 


Łączy dziś wszystkich, by dzień 
Jutrzejszy miał więcej promieni, 
By więcej radości — w sercach, 
By więcej słońca — na ziemi. 


Tadeusz Kubiak 


POLSKA 
SAMO- 
CHODOWA 


SAMOCHODY DLA ROLNICTWA 


Zasadniczo kazdy samochód osobowy 
i ciezarowy, po dokonaniu odpowiednich 
przeróbek, może być przydatny do tran- 
sportu w rolnictwie. Polskie fabryki bu- 
dują jednak do tego celu pojazdy specjal- 
ne. Są to „Syrena R-20” i „Tarpan 233”, 

Początkowo wyprodukowano tylko 20 
sztuk rolniczej odmiany „Syreny” (stąd 
pochodzi jej nazwa R-20). Przekazano je 
przodującym rolnikom do eksploatacji, 
a specjaliści uważnie badali sprawność 
i przydatność tych samochodów. W wy- 
niku obserwacji wprowadzono różne ulep- 
szenia. Obecnie pojazdy te są produkowa- 
ne w Fabryce Samochodów Małolitrażo- 
wych w Bielsku-Białej. Przednia część 
„Syreny R-20” nie różni się od samocho- 
du osobowego „Syreny 105”, natomiast 
w tylnej części znajduje się skrzynia, w 
której można przewozić ładunki o ciężarze 
do 300 kilogramów. 

Podobnie budowano drugi samochód 
rolniczy — „Tarpan”. Najpierw wykona- 
no samochody próbne, których wygląd 
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różnił się od produkowanych obecnie. 
Pierwsze dwa pojazdy wykonali specjali- 
ści z Poznania. Samochody te również pod- 
dano sprawdzeniu, a następnie przy po- 
mocy warszawskich konstruktorów zbudo- 
wano w Poznaniu pierwsze „Tarpany”. 
Właśnie w tym mieście w dzielnicy Anto- 
ninek znajduje się Zakład Samochodów 
Rolniczych, który produkuje samochody 
„Tarpan 233”, 

Samochód „Tarpan” ma oryginalną 
budowę. Pomiędzy kabiną pasażerską 
a skrzynią ładunkową znajduje się rucho- 
ma ściana, Jeśli przesuniemy ją do tyłu 
i rozłożymy w kabinie kanapę, może wte- 
dy jechać 6 osób. Gdy przesuniemy ścianę, 
oddzielającą kabinę od skrzyni ładunko- 
wej do przodu — w kabinie kierowcy mo* 
gą jechać tylko 3 osoby, ale w skrzyni mo- 
żemy wówczas przewozić 525 kg ładunku. 
„Tarpan” jest więc uniwersalnym samo- 
chodem osobowo-towarowym. 


Zdzisław Podbielski 


ato M WE” $ szk e = 1 ZP py a 
Samochody przeznaczone do transportu w rolnictwie: SYRENA R-20 (fot. 
u góry) — przewozi ładunki do 300 kg, i TARPAN 233 (fot. u dołu), może 
przewozić 3 osoby i 525 kg ładunku. 
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BITEWNE POLA 


Bitewne pola, pola walki, 
zszarpana ziemia ostrzem kul, 
zszarzały piasek z traw odarty, 
bitewne pola, pola walki, 

tak inne od zwyczajnych pól. 


Wolności drogę wyznaczały, 

gdy zieleń więdła pośród łun, 
drzewami ognia nam szumiały, - 
pobojowiska, pola chwały, 

tuliły chłopców swych do snu. 


Bitewne pola, pola walki — 

i cóż byś o nich wiedzieć mógł? — 
chrzęściły w zębach piaskiem miałkim, 
pobojowiska, pola walki, 

a kwiaty więdły pośród kul. 


Bitewne pola, pola chwały — 
cóż mówić więcej — braknie słów... 


Lecz kiedy w maju ścichły strzały, 
na polu walki, polu chwały 
ktoś o słowiku wspomniał znów. 


Rys. M. Jędrysik Jan Gałkowski 


Na cóż by zdało się liczenie, 
trzeba nam było płacić krwią 

— tu wszystko miało swoją cenę, 
każda ulica, każdy dom. 


Przyszło zaczynać nam od nowa, 
lecz nie przerażał żaden trud, 
gdy trzeba było odbudować 
domy, maszyny, wstęgi dróg. 


Nastała pora urodzaju, 
zbieramy lat trzydziestu plon. 
Znają nas pola, drogi znają, 
każda ulica, każdy dom. 


To był daleki, trudny marsz, 
lecz w piersi nie zabrakło męstwa 
To był daleki, trudny marsz, 
ale doszliśmy do zwycięstwa... 


Rys. W. Majchrzak Jan Gałkowski 


MÓJ PAROWÓZ 


Niedaleko domu, w którym mieszkali- 
śmy, w miejscu gdzie z główną linią kole- 
jową łączyła się bocznica, stał murowany 
domek, który nazywaliśmy „blokiem”. - 

W „bloku” dyżurował pan Wojda na 
zmianę z panem Krzemińskim i z jednym 
jeszcze młodym praktykantem. 

Znałem na pamięć wszystkie ceremonie, 
jakie odbywały się tam przy każdym prze- 
jeździe pociągu. Zaczynało się od zamy- 
kania przejazdu. Dyżurny kręcił korbą, o- 
puszczała się pomalowana w biało-czerwo- 
ne pasy bariera, Słychać było przy tym 
głośne deń, deń... Siedem takich ostrze- 
gawczych uderzeń dzwonka — sygnał dla 
chcących przechodzić przez tory kolejowe. 
Wkrótce potem daleko, gdzie błyszczące w 
słońcu szyny zdawały się zlewać w jedną 
wąziutką tasiemkę, ukazywał się mały, 
ciemny punkcik. 

Obserwowałem pilnie taras „bloku”. Lo- 
komotywa rośnie, jest tuż, tuż. Oj, czy pan 
Wojda nie zasnął?.. Nic podobnego. Wy: 
skakuje, obciąga starannie kolejarski mun- 
dur, prostuje się uroczyście, W ręku trzy- 
ma chorągiewkę, 

Pociąg z hukiem przelatuje obok poste- 
runku blokowego. Pan Wojda salutuje wy- 
chylonemu z parowozu mechanikowi. Po- 
tem obraca się i znika w drzwiach „blo- 
ku”. Widzę, jak notuje coś na białym ar- 
kuszu. Potem podchodzi do czegoś, co wy- 
gląda jak duży, ciemny kredens. „Kredens” 
ten miał błyszczące, metalowe uchwyty. 
Pan Wojda ujmuje jeden z tych uchwy- 
tów. 

W tym momencie przerzucam szybko 
wzrok na stojący w oddali, po prawej stro- 
nie „bloku” semafor. „Zgrzy-y-yt..” i bia- 
ło-czerwona łopata opada, Droga zamknię- 
ta. Pan Wojda chwyta z kolei słuchawkę 
aparatu telefonicznego. Kręci korbką. Za- 
wiadamia następną stację, że pociąg mi- 
nął posterunek blokowy. 

Smuga dymu kotłuje się jeszcze jakiś 
czas nad torami. Szum i postukiwanie szy- 
bko giną w zielonym gąszczu leśnym. 
Znów jest cieho. Biały domek jakby zasy- 
piał. Aż do następnego pociągu. 

Tak było co-dzień. I co noc oczywiście, 
chociaż w nocy ruch był znacznie mniej- 
szy. Za to bardziej interesujący: wszędzie 
kolorowe światła — na semaforze, na 
zwrotnicach, nawet na szlabanie przejaz- 
du, a dyżurny zamiast chorągiewki trzy- 


mał w ręku latarkę z kolorowymi 
kami. 

Tak było kiedyś. Dzisiaj ruchem pocią- 
gów kieruje elektryczne urządzenie. W 
małym domku posterunku blokowego nie 
słychać trzasku podnoszonych i opuszcza- 
nych dźwigni. Znikła czerwono-biała ło- 
pata semafora. Zamiast niego na słupie za- 
palają się i gasną odpowiednie sygnały 
świetlne. Wszystko, co było interesujące- 
go w „bloku”, znajduje się teraz w dyspo- 
zytorni na dworcu, skąd kieruje się ru-- 
chem kolejowym całego węzła. Nad torem 
rzadko pojawia się smuga dymu — wię- 
kszość przebiegających obok „bloku” po- 
ciągów to pociągi elektryczne. Tylko szla- 
ban przejazdu dzwoni po staremu, uru- 
chamia go jednak również owo elektry- 
czne urządzenie na odległej o dwa kilome- 
try stacji. 

Dobrze znałem rozkład jazdy pociągów 
osobowych, bo towarowe różnie chodziły. 
Wiedziałem, że zaraz po śniadaniu leci po- 
śpieszny do Warszawy, potem podmiejski, 
osobowy z Warszawy, potem dwa pod- 
miejskie i około południa — pośpieszny 
z Paryża. Ten pociąg ogromnie mi się po- 
dobał, Co za wspaniałe wagony! A loko- 
motywa — istny smok! 

„Jaki dumny musi być maszynista, że 
prowadzi takiego smoka — rozmyślałem 
nieraz. — Jedno poruszenie rączką jakiejś 
tam dźwigni i ten lśniący kolos rusza 
z miejsca albo zwalnia i zatrzymuje się. 
Cóż to za wspaniałe urządzenie!” i 

„W parowozie przede wszystkim musi 
być ogromny kocioł — myślałem — chy- 
ba taki, jak nasz do gotowania bielizny, 
tylko znacznie większy. Kocioł ten napeł- 
niony jest wodą i ustawiony na żelazne 
płycie z otworem, Jeżeli mechanik zasło- 
ni otwór pod kotłem — woda przestaje 
się gotować i pociąg staje. Jeżeli natomiast 
szyberek odsuwa się coraz więcej — wo" 
da gotuje się coraz mocniej, jest coraz wię- 
cej pary i pociąg mknie jak strzała. Ale 
iak ta para porusza koła? — zastanawia” 
łem sie, — Prawdopodobnie na kotle znal- 
duje się ogromna pokrywa. Para unosi JĄ 
tak, jak na przykład na garnku z gotują” 
cą się zupą albo na czajniku. Im szybciej 
gotuje się woda, tym szybciej porusza się 
pokrywa, a przez komin wylatują kłęby 
pary: pach!... pach!.., pach!... 

Tak. Nie może być inaczej. Wystarczy 


szyb- 


ae 


połączyć pokrywę z kołami i parowóz go- 
tów”. 

Zaraz na drugi dzień postanowiłem to 
sprawdzić. Do drzwiczek kuchennego pie- 
cyka przymocowałem tekturowego paja- 
cyka, takiego poruszającego rękami i no- 
gami, kiedy się pociągnie za sznurek. Do 
tego właśnie sznurka przymocowałem ka- 
wałek drutu. Drut zagiąłem i zaczepiłem 
tym haczykiem o brzeg pokrywki na garn- 
ku z wrzącą wodą. 

Niestety, próba się nie udała. Pokryw- 
ka unosiła się, co prawda, ale nie w tym 
miejscu, gdzie przytrzymywał ją sznurek 
od pajaca, 

„Już wiem — pomyślałem sobie. — Po- 
krywa musi być przymocowana z jednej 
strony do kotła. Musi być na zawiasach”. 

Natychmiast zabrałem się do ulepszenia 
mojej maszyny. Na razie z jednej strony 
pokrywki, na jej brzegu położyłem obcąż- 
ki, a z przeciwnej strony zaczepiłem sznu- 
rek od pajaca. Teraz pokrywka powinna 
się unosić tylko z tej strony. I rzeczywi- 
ście tak się stało. Podskakiwałem z rado- 
ści, kiedy potrząsany podnoszącą się po- 
krywką paja podrygiwał śmiesznie na 
drzwiczkach piecyka, 

A więc pozostało tylko jak najprędzej 
przystąpić do skonstruowania jakiegoś ma- 
łego parowozu. Przede wszystkim — ko- 
cioł. Spośród naczyń kuchennych wybra- 
łem zgrabny, emaliowany rondelek z po- 
krywką i postanowiłem wywiercić w nim 
otwór. Taki sam otwór należało zrobić w 
pokrywce. Następnie miałem połączyć dru- 
tem pokrywkę z rondelkiem, niby zawia- 
sami. Wyciągnąłem z szufladki duży, trój- 
kątny pilnik, przystawiłem go do ścianki 
garnka i uderzyłem młotkiem. Musiałem 
uderzyć mocno — pilnik od razu przebił 
ściankę i aż ugrzązł w podłodze. Chyba je- 
dnak poruszył się nieco przy uderzeniu, 
ponieważ otwór, zamiast tuż przy krawę- 
dzi, znalazł się gdzieś w głębi rondelka. Na 
nie taki kocioł — najwyżej do połowy mo- 
zna go napełnić wodą. Zatkałem gałgan- 
kiem nieudany otwór, znowu chwyciłem 


młotek i bęc!.. Aż odpryski z emalii za-. 


dzwoniły na szybach. O, zgrozo!... — trój- 
ątny otwór prześwitywał w dnie rondel- 
ka, Jak to się stało?... 

Usiadłem na podłodze obok podziurawio- 
nego garnka. Obracałem go na wszystkie 
strony, Tak zastała mnie mama. 

— No, cóż — powiedziała oglądając 
zmarnowany garnek, — Miałam cię za- 
brać w niedzielę na przedstawienie teatru 
kukiełkowego, „ale nic z tego nie będzie. 


Za pieniądze przeznaczone na teatr muszę 
kupić nowy rondelek. 

Wieczorem mama wszystko opowiedzia- 
ła ojcu. 

Leżałem już w łóżku. Tatuś usiadł obok 
na krześle. 

— No i 
wasz?... 

Powiedział to zupełnie spokojnie. Chy- 
ba nie bardzo się na mnie rozgniewał. Spy- 
tałem cicho: 

— Co to takiego, tatusiu? 

— Nie co, lecz kto... To jest wynalazca 
pierwszej lokomotywy, Anglik Jerzy Ste- 
phenson. 

— To on też... Jak ja?... 

— E, niedaleko by zajechał takim pa- 
rowozem, w którym pokrywa kotła poru- 
sza koła. 

Potem długo mi tłumaczył, jak jest zbu- 
dowany prawdziwy parowóz. 

— A jednak pajaca poruszyłem, tatu- 
siu — wtrąciłem nieśmiało. 

— To bardzo dużo — powiedział powa- 
żnie. — Dla zrobienia takiego odkrycia — 
ojciec uśmiechnął się nieznacznie — warto 
było nawet poświęcić nowy rondelek. 

Spojrzałem uważnie na ojca, potem na 
mamę i zaświtało mi w głowie, że chyba 
na kukiełki w niedzielę jednak pójdę. 

I nie zawiodłem się. 


co?... Stephensona podgry- 


Władysław Kozłowski 


Współczesne lokomotywy — to już nie' 

parowozy, lecz potężne elektrowozy albo 

lokomotywy o napędzie spalinowym, takie 
jak ta na fotografii. 
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Miejscem 
Miejscem 
Miejscem 
Jest nam 
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Miejscem 
Miejscem 
Miejscem 
Jest nam 


Fot. kolor 


niepewnych pierwszych kroków, 
dla płaczu i radości, 


dla książki i dla stołu 
Ojczyzna. 
dla trudu i dla chwały, 


miłości i rozwagi, 
dla miasta i dla skrzypiec 
Ojczyzna. 


dla ciszy i dla śpiewu, 
dla skryptu, dla tokarki, 
dla słowa i dla nuty 
Ojczyzna. 


nad Wisłą i nad Odrą, | 
w przestrzeni, miejscem w Czasie, 
w czerwieni, miejscem w bieli 
Ojczyzna. 


. J. Popłoński Marian Grześczik 


Kocham Cie, miasto slawy i chwaly. 
Place budowy, las wielkich bloków, 
Które wciąż rosną z trudem niemałym 
Bez względu na czas i porę roku. 


Kocham Mariensztat, 

Warszawski Zamek, 

Gdy tętni pracą żmudną od rana, 

I Stare Miasto wciąż takie same, 
Piękne, jak dawne wiersze Oppmana. 
Kocham na placu naszą Kolumnę, 
Trasę szeroką, schody ruchome 

I tłum, co płynie jak górski strumień 
Przez miasto, które jest jego domem. 


Kocham pejzaże wesołych dzielnic, 

Z zielenią wiosny, z zapachem lata, 

I echo siekier, młotów i kielni, 

I brzęk pszczół cichy 

Na skwerze w kwiatach. 

Kocham też szkoły w budynkach nowych 
A w szkołach uczniów i uczennice, 
Którzy nad książką schylają głowy 
„Chcąc służyć Polsce, jak ich rodzice. 


Włodzimierz Domeradzki 


DROWRI a 
i R MIASTU 


Głęboką nocą, 
Gdy wszyscy głęboko śpimy, 
Miasta do siebie nawzajem udają się w odwiedziny. 


Poznań ma ciepłe ubranie, 
W którym nie może już chodzić, | 
Więc po letni garnitur jedzie Poznań do Łodzi. 

Łódź znów do załatwienia 

Ma jakąś ważną sprawę 

I dlatego nocami odwiedza samą Warszawe. 


Warszawa w obłoku spalin 
Oddychać prawie nie może, 
Pędzi więc nocą do Gdańska odetchnąć trochę nad morzem. 


Gdańsk w tym samym momencie 
W stronę Katowic jedzie 
Węgiel zamówić dla statków, które czekają na redzie. 


Katowicom potrzeba , 
"Trochę ładnych widoków, N 


Wobec tego na chwilẹ mkna do Białegostoku, 


A tymczasem Białystok 
Właśnie wpadł do Wrocławia, 
Kolejowe wagony tam na miejscu zamawia. 


INEZ VN NY 


Wrocław skoczył do Odry 
| za chwilę wypłynie. 
Wiecie, gdzie? Nie zgadniecie. Na bulwarach w Szczecinie. 


Szczecin też jest w podróży, 
Do Nowej Huty wali, 
Bo mu na nowy statek potrzeba dobrej stali. 


Nowa Huta natomiast 
Razem z Krakowem całym, 
Mając chęć na pierniki, pod Toruń zawędrowały. 


Torunia o tej porze 
Też nie ma nigdy w domu, 
Bo do Olsztyna skoczył na rybki po kryjomu. 


Olsztyn w Rzeszowie siedzi, nim noc na dobre minie, 
Rzeszów w Zielonej Górze, 
Zielona Góra w Lublinie. 


Lublin o letni urlop 
Zawczasu się zawsze troszczy 
I szukać czegoś dla siebie pojechał do Bydgoszczy. 


Bydgoszcz, która, jak wiemy, 
Jest gospodarna wielce, Ą 
Pralkę sobie chce kupić, więc odwiedziła Kielce. 


Kiele też nie ma na miejscu, 
Bo właśnie wyjechały 
Do Opola 


Czy Leszna, ` Ya 
Czy może do Bielska-Białej? AM 


Lecz rano, gdy się zbudzimy, 
Gdy każdy noe już przechrapie, 


Miasta znów będą siedziały grzecznie x 

Na swoich miejscach É zę 
N: i j ES 
Na mapie. "i 


c 
Ludwil: Jerzy Kern co Q 


byś była piękniejsza 


Byś była, wsi, piękniejsza, 
byś była, wsi, szczęśliwsza, 
kwiaty 

na oknach hoduję 

w szarych doniczkach 

i sady sadzę jabłonkowe, 
obsadzam je dziką wiśnią, 
by ptaki miały gdzie śpiewać ludziom 
1 gniazda wić 

dla 

swoich piskląt, 

i rzucam serce, jak płomień 
na chałup strzechy szare, 
by zniszczył 

wszystko — we wsi — 

co stare. 


Jan Pocek 


„By była wieś piękniejsza” — i Wy możecie wiele zrobić. Oto propozycje Wa- 
szych kolegów. To chyba dobry pomysł, aby Polska Ludowa zakwitła na swoje 
urodziny milionami kwiatów i... dobrych stopni? 


„Drogi «Płomyczku»! 

Obok naszej szkoły jest duży, sosnowy 
las. Tam znajdują się groby Polaków po- 
mordowanych w czasie ostatniej wojny. 
Harcerze z naszej szkoły są opiekunami 
tego miejsca. Postanowiliśmy im pomóc 
w tej pracy z okazji XXX rocznicy PRL. 
Przez całą zimę hodowaliśmy w klasie be- 
gonie. W lutym zerwaliśmy dużo małych 
odnóżek i posadziliśmy je do drewnianej 
skrzynki. Kiedy sadzonki puściły młode li- 
stki, wtedy każdy z nas wziął jedną roślin- 
kę do domu. Przyniesiemy je do klasy w 
maju i posadzimy na jednym grobie w Dniu 
Zwycięstwa. 

Klasa trzecia 
Szkoły Podstawowej 
w Skrwilnie” 


„Kochany Płomyczku! 

Piszą do Ciebie dzieci z czwartej klasy 
Szkoły Podstawowej w Wierzbiu (pow. Ku- 
tno). Teraz cała nasza szkoła przygotowu- 
je się do obchodów 30-lecia PRL. Tę wa- 
żną rocznicę czcimy różnymi czynami spo- 
łecznymi. Wszyscy chętnie biorą w nich 
udział i coraz piękniej jest wokół szkoły. 
A jak robią to inni?” 
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„Droga Redakcjo «Płomyczka»! 

Uczniowie kl. IVb Zbiorczej Szkoły” 
Gminnej w Kazimierzy Wielkiej pragną 
opowiedzieć koleżankom i kolegom o pod- 
jęciu czynów na XXX-lecie Polski Ludo- 
wej. Inicjatorami są zuchy i harcerze. 

Dnia 23 marca 1974 roku dzieci z naszej 
szkoły przystąpiły do pracy. Drużyny zu- 
chowe wykonały takie zadania: 


1. Uporządkowały obejście szkoły, wyzbie* 
rały papiery i zeschłe gałęzie. 

2. Umyły kwiaty na parterze. 

3. Zrobiły wiosenne dekoracje. 

4. Umyły lamperie na korytarzu. ` 
Drużyny harcerskie wykonały takie 

prace: 

1. W pracowni historycznej i geograficz- 
nej podkleiły zniszczone mapy. 

2. Wygrabiły w ogrodzie liście i przycięły 
gałązki. I 

3. Przygotowały grządki pod zasiew kwta- 
tów. 

4. Oczyściły płytę boiska szkolnego. 


Ciekawi jesteśmy, jakie zadania i prace 
wykonały inne dzieci, aby :szkoły, place 
zabaw, miasteczka, były takie piękne jak- 
nasze?” 


„Drogi Płomyczku! 

Z okazji XXX-lecia PRL nasza klasa zo- 
bowiązała się w czynie społecznym dbać 
0 porządek na placu szkolnym i w obejściu 
szkoły. Chcemy, by było tu dużo kwiatów 
i zieleni. 

Postanowiliśmy w okresie letnio-jesien- 
nym zbierać nasiona kasztanów, żołędzi 
i jarzębiny, które będą pokarmem dla pta- 
ków i zwierzyny leśnej w okresie zimy. 
Uzyskane pieniądze przekażemy na Cen- 
trum Zdrowia Dziecka. 


Uczniowie klasy IV 
Szkoły Podstawowej 
w Zwonowicach” 


„Drogi Płomyczku! 

Jesteśmy uczniami kl. IVa Szkoły Pod- 
stawowej nr 1 im. T. Kościuszki w Barlin- 
ku. W związku z XXX-leciem PRL zobo- 
wiązaliśmy się w czynie społecznym prze- 
pracować na rzecz naszego środowiska 500 
godzin.” 


„Nazywam się Janina Prokop, jestem u- 
czennicą kl. IV, chodzę do Szkoły Podsta- 
wowej nr 2 w Łaskarzewie. Na 30-lecie 
PRL każdy uczeń wpisał się do Księgi Czy- 
nów. Na ozdobny murek potrzebne są ka- 
mienie, więc dzieci z naszej klasy przynio- 
sły 51 kamieni, chociaż jest nas 19. Dużo 
dzieci ze wsi chodzi do naszej szkoły. Ma- 
my Izbę Harcerską, w której miesżczą się 
różne pamiątki z czasów wojennych dni.” 


"3 m Q MX. w lv mnm 


„Kochany Płomyczku! 

W naszej trzeciej klasie Szkoły Podsta- 
wowej w Gołębiu postanowiliśmy uczcić 
Trzydziestolecie Polski Ludowej w nastę- 
pujący sposób: 

. Pamiętać o grobach żołnierzy. 
. Mówić ładnie po polsku. 
. Sadzić las. 
. Zarobione pieniądze i oszczędności prze- 
kazać na Centrum Zdrowia Dziecka. 
. Szanować książki. 
. Dobrze się uczyć. 
. Pomagać słabszym uczniom. 
Te wszystkie zobowiązania wykonamy. 
Wzywamy wszystkie klasy trzecie do pod- 
jęcia podobnych zobowiązań.” 


„Informujemy Cię, Płomyczku, że pod- 
jęliśmy zobowiązanie następującej treści: 
Uczniowie klasy III, aby uczcić XXX-le- 
cie naszej ojczyzny, ukończą klasę III bez 
ocen niedostatecznych. Zmniejszą ilość o- 
cen dostatecznych do 10 w całej klasie. 
Czwórkami i piątkami uczcimy to wielkie 
święto Naszej Ojczyzny. 
Klasa III 
Szkoły Podstawowej 
w Chociwiw” 


PRZYRODNICY? 


Wracają dzieci ze szkoły. Przecho- 
dzą obok krzewów z nabrzmiałymi, 
wiosennymi pąkami. 

— Jakie piękne! — zachwyca się 
Basia i z tego podziwu aż przystanęła. 
Chwyciła krzew, przygięła go nieco 
i... trzasnęły łamane gałązki. 

— Baśka, jak możesz! — upomnia- 
ły ją koleżanki. Ale Baśka, rzuciwszy 
im lekceważące spojrzenie, powiedzia- 
ła wyniosłym tonem: 

— Gadanie... Nie znacie się na 
przyrodzie, nie odczuwacie jej piękna, 
zobaczycie, jak te bazie będą wygląda- 
ły w wazonie... 

— Ale nie trzeba ich łamać... 

— Co, same przyjdą do domu? 
Można czekać do lata. Ja lubię przy- 
rodę i wiem, co robię... 

Szarpnęła jeszcze, ułamała kilka ga- 
łązek i, zadowolona z siebie, dopędziła 
koleżanki. , 

— Zobaczcie, jakie aksamitne kot- 
ki. Będą jeszcze piękniejsze, jak się 
rozwiną w wodzie. Trzeba się na tym 
znać, trzeba rozumieć piękno przyro- 
dY... * 


L. 

Chciała jeszcze coś powiedzieć, ale 
Wojtek przerwał jej stanowczo: 

— Trzeba, trzeba rozumieć, ale ty 
nic nie rozumiesz! 

Naburmuszona Baśka odeszła bez 
słowa. „Jak tu z nimi wytrzymać” — 
pomyślała trochę z żalem, a trochę ze 
złością... „O co im właściwie chodzi?...” 


* 


Wiosenna trawa jest słaba i wątła, 
ma nieśmiałą zieleń, jakby obawiała 
się ostrzejszego powiewu wiatru, Ale 
chłopcy są odporni i zahartowani. Le- 
dwie słońce przygrzeje nieco, wycho- 
dzą na place i boiska. Biegają, bawią 
się w chowanego, grają w piłkę, I słu- 
sznie. Ruch to zdrowie. Jednak w tym 
zapędzie trudno czasem odróżnić plac 
do zabawy od trawnika z wątłą, sza- 
rozieloną trawą. Zresztą zdarza się to 
również piłce, która, rzucona lub ko- 
pnięta, leci w powietrze, a potem spo- 
kojnie opada na trawę. Zostawić jej 
nie można... 

Właśnie tak się zdarzyło Bolkowi. 
Stał w bramce zaznaczonej rozłożony- 
mi na boisku swetrami. Koledzy strze- 
lali ostro, nasz bramkarz puszczał go- 
le. Leciała wtedy piłka daleko poza 
bramkę i lądowała na trawniku. Do 
obowiązków bramkarza należało przy- 
noszenie jej. Biegał więc Bolek po każ- 
dym strzelonym golu przez wiosenny 
trawnik aż do siatki, przy której za- 
trzymywała się piłka. Prawdę powie- 
dziawszy, to miał pewne wątpliwości, 
czy robi dobrze, ale szybko pocieszał 
się: „To przecież tylko raz, żadnej 
szkody nie zrobię”, A jak już zazna- 
czyliśmy, koledzy strzelali ostro i cel- 
nie. Padały bramki i po każdej z nich 
Bolek biegnąc po piłkę na trawnik 
stwierdzał: 

— Tylko jeszcze raz... nawet śladu 
nie będzie... 

Mecz się przeciągał i nie wiadomo, 
jak długo by trwał, gdyby nie prze- 
rwał go ktoś z przechodniów, 


— Panowie sportowcy, ta ścieżka 
nie prowadzi do celu. 

Przerwali grę, ale nie rozumieli, 
o co chodzi. Wtedy ów przechodzień 
wskazał ręką na trawnik za bramką, 
w której stał Bolek. Ujrzeli wówczas 
wyraźnie wydeptaną ścieżkę, kończą- 
cą się przy siatce, gdzie zatrzymywała 
się piłka. 

— To nie my, to Bolek — próbo- 
wali się usprawiedliwić. 

— Ja tylko parę razy — bąknął 
Bolek. 

Wszyscy jednak mieli głupie miny, 
gdyż naprawdę nie chcieli tego. Są 
różne ścieżki — dobre i złe. To była 
zła ścieżka. 

* 

Wracali z wycieczki. Z lewej strony 
był las, z prawej podmokłe łąki, zło- 
cące się kępami dorodnych kaczeńców. 
Las pachniał żywicą, łąka świeżą zie- 
lenią. 

— Jak tu pięknie — stwierdziła 
wychowawczyni. — Zatrzymamy się 
kilkanaście minut. 

Usiedli na skraju lasu, początkowo 
Tazem, lecz szybko rozproszyli się po 
lesie i łące. Nawet nie spostrzegli, jak 
minął czas odpoczynku. Przypomniał 
im o tym głos gwizdka. Wynurzali się 
szybko z lasu i przydrożnych krzewów 
oddzielających drogę od łąki. Prawie 
każdy trzymał w ręku pęczek kaczeń- 


ców. Otoczyli A wychowaw= 
czynię i prezentowali kwiaty: 

— Ja mam dla siostry, a ja dla ma- 
my, ja dam cioci, ja babci... 

— A ja — skłonił się z rozmachem 
Wojtek — ja przyniosłem kaczeńce 
dla pani... 

— Dziękuję ci serdecznie za pamięć, 
ale zatrzymaj je dla siebie... 

— Czy pani nie lubi kwiatów? — 
stropił się Wojtek. 

— Bardzo lubię, Wojtusiu, i wła- 
Śnie dlatego nie zrywam ich bezmyśl- 
nie. Spójrzcie na łąkę — zwróciła się 
teraz do wszystkich — jaki piękny ko- 
lor mają kaczeńce, jaką świeżość, jak. 
barwnie ścielą się wśród zielonej tra- 
wy. Takie kwiaty cieszą mnie i za- 
chwycają. 

— Nasze są równie piękne, to prze- 
cież takie same kaczeńce... 

— No, niezupełnie. Zresztą przeko- 
nacie się, co z nich pozostanie, zanim 
wrócimy do miasta. Ale zbierajmy się 
szybko, do autobusu mamy jeszcze go- 
dzinę marszu. 

Ruszyli w mil- 
czeniu. Dzieci nie 
bardzo były prze- 
konane, że ich pa- 
ni naprawdę lubi 
kwiaty. 

A wy? 

St. Aleksandrzak 
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(Objaśnienia na str. 287) 


ZAMACH 
NA KLEKSIKA 


Ostry dźwięk telefonu wdarł się w ci- 
szę panującą w pokoju. 

— Słucham — powiedział do słuchawki 
detektyw. 

— Pan Ambroży Nosek? 

— Tak, słucham... 

— Panie inspektorze! — wykrzykiwał 
jakiś zdyszany głos tak wyraźnie, że Ku- 
ba słyszał każde słowo. — Potrzebujemy 
pańskiej pomocy! Jeśli jej nie uzyskamy, 
może się stać coś strasznego!... 

— Przepraszam — przerwał trochę nie- 
cierpliwie pan Nosek. — Ale nie wiem, 
z kim mam przyjemność... 

— Och, to ja przepraszam! — zawsty- 
dził się nieznany rozmówca. — Zupełnie 
straciłem głowę. Mówi Wincenty Smyczek, 
dyrektor muzeum. 

— Dzień dobry panu — Ambroży skło- 


nił się mimo woli. — A teraz proszę mi 


spokojnie powiedzieć, jakie to nieszczęście 
zawisło nad pańską głową. $ 

— Nie nad moją głową — zaprzeczył 
żywo Wincenty Smyczek. — Niebezpie- 
czeñstwo grozi chlubie naszego muzeum, 
słynnemu obrazowi Bonawentury Kleksi- 
ka, przedstawiającemu Lipki Nowe o za- 
chodzie słońca! 

Ambroży spojrzał wymownie na Kubę, 
dając mu do zrozumienia, że sprawa jest 
istotnie poważna. 

— Przed godziną — ciągnął dyrektor — 
w muzeum zjawiło się dwóch nieznanych 
osobników, którzy w podejrzany sposób 
interesowali się tym obrazem. Jestem pe- 
wien... 

— Chwileczkę! — nie pozwolił mu skoń- 
czyć detektyw Nosek. — Może to byli zwy- 
czajni miłośnicy sztuki? 

— Wykluczone! — oświadczył stanow- 
czo dyrektor. — Prawdziwy miłośnik sztu- 
ki, proszę pana, zwróci również uwagę na 
inne cenne dzieła, których w naszym mu- 
zeum nie brakuje. A ci dwaj nic. Przecho- 
dzili obok nich jak koło straganu z kapu- 
sta. Zatrzymali się dopiero przed „Lipka- 
mi Nowymi o zachodzie słońca” i ucięli 
sobie szeptaną pogawędkę. Na pewno nie 
dotyczyła ona talentu Bonawentury Kle- 
ksika. Jestem pewien, że nasłał ich ktoś 
w ściśle określonym celu: żeby ukradli ten 
obraz! 

— Jeśli tak jest w istocie — mówił 
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z namysłem pan Ambroży — to na razie 
mogę uczynić tylko jedno: obserwować 
tych gagatków. 

— Właśnie o to chciałem pana prosić — 
ucieszył się Wincenty Smyczek. 

— Proszę mi wobec tego powiedzieć, jak 
oni wyglądają i gdzie się w tej chwili 
znajdują. 

— Jak wyglądają? — zamyślił się dy- 
rektor. — Różnią się między sobą wzro- 
stem: jeden ma ponad metr osiemdziesiąt, 
drugi sięga mu zaledwie do ramion. A znaj- 
dują się prawdopodobnie w tej chwili w 
gospodzie „Pod Tłustą Kością”. Poszli tam 
przed kilkoma minutami. 

— Wystarczy! — powiedział pan No- 
sek. — Udam się tam za chwilę i otoczę 
ich dyskretną opieką. Niech pan będzie 
dobrej myśli. Nie pozwolimy ukraść na- 
szego skarbu! 

— Oby nam się to udało! — wykrzyknął 
przejęty dyrektor Wincenty Smyczek. 

Pan Nosek odłożył słuchawkę i zwrócił 
się do psa. 

— Słyszałeś? — spytał. 

— Każde słowo — odpowiedział Kuba. 

— Wobec tego ruszamy do gospody „Pod 
Tłustą Kością!” — zakomenderował de- 
tektyw. 

Kuba oblizał się szeroko. 

— Chętnie. Niewiele jest miejsc na 
świecie, które kocham równie mocno jak 
tę sympatyczną gospodę, w której psy sa 
mile widziane. 

Weszli do środka i rozejrzeli się po sali. 

Nosek poznał bez trudu amatorów cen- 
nego obrazu. Byli jedynymi konsumenta- 
mi, którym nie towarzyszył pies, i to mię- 
dzy innymi ich zdradziło. Siedzieli w ka- 
cie sali, popijali piwo i z przejęciem nad 
czymś radzili. Ambroży dałby wiele, żeby 
słyszeć ich rozmowę, ale w pobliżu podej- 
rzanej dwójki nie było wolnego stolika 
i, rad nierad, musiał z podsłuchiwania zre- 
zygnować. 

„Na szczęście, mam psa. On zrobi to za 
mnie”. 

Uspokojony, schylił się nad Kubą i, po- 
prawiając sznurowadło, rzekł mu do ucha: 

— Sa. Siedzą w kącie sali i zawzięcie 
o czymś szepcą. Muszę wiedzieć, o czym. 
Postaraj się do nich zbliżyć i podsłuchać. 
Żeby nie budzić podejrzeń, udawaj, że cię 
interesuje ten sympatyczny szczeniaczek, 
który się kręci koło ich stolika. No, po- 
wodzenia! 

Kuba skinął łbem na znak, że zrozu- 
miał, i merdając przyjaźnie ogonem ruszył 
w kierunku swego młodszego kolegi. Spot- 


kali sie przy zabloconym bucie jednego 
z podejrzanych i zaczeli sie beztrosko za- 
bawiaé. 

Nosek obserwowat ich przez chwile, ale 
musial to zajecie przerwaé, bo do stolika 
podszedł kelner, żeby przyjąć zamówienie. 

Kelner popędził do kuchni, a Nosek wy- 
jął z kieszeni „Głos Lipek Nowych”, ukrył 
się za nim jak za parawanem i obserwował 
Kubę. Wydawałoby się, że pies zapomniał 
o swoim zadaniu. Bawił się bowiem w naj- 
lepsze, nie zwracając najmniejszej uwagi 
na szepczących mężczyzn. Ale Nosek znał 
Kubę i wiedział, co kryje się za beztroską 
zabawą. Nie bez powodu przecież mawiał 
często o nim: „Mój nos, moje oczy, moje 
uszy...”. 

I nie mylił się. Kuba wiernie notował 
w pamięci każde słowo, jakie padało przy 
stoliku. 

A miał co zapamiętać! Przy stoliku bo- 
wiem rodził się przebiegły plan obrabo- 
wania muzeum! Miał więc rację Wincenty 
Smyczek niepokojąc się o los swego naj- 
cenniejszego płótna. Miał rację prosząc de- 
tektywa Noska o pomoc. Po obraz rzeczy- 
wiście sięgały złodziejskie ręce... 

Kilkanaście minut trwała szeptana na- 
rada. Wreszcie złodzieje stuknęli się ku- 


flami, wypili resztę piwa za powodzenie 
i opuścili gospodę. 

Gdy zamknęły się za nimi drzwi, Kuba 
pożegnał sympatycznego szczeniaczka, mo- 
cno rozczarowanego końcem zabawy, i po- 
gnał do Ambrożego. 

— I co? — spytał cicho pan Nosek, uda- 
jąc, że jest całkowicie pochłonięty lekturą. 

— Sensacyjne wiadomości! — odpowie- 
dział szeptem Kuba. — Prawdziwa bomba! 
Znam plan kradzieży! Opowiem ci wszy- 
stko, jak stąd wyjdziemy. 

Kiedy wkrótce obydwaj znaleźli się na 
ulicy, Kuba, upewniwszy się, że w pobliżu 
nie ma nikogo, zapoznał Ambrożego z per- 
fidnym planem porwania obrazu. 

— Łotry! Złodzieje! Przebiegłe lisy! — 
wybuchnął Nosek. — Zobaczymy, kto kogo 
przechytrzy! Dam wam taką nauczkę, że 
naszego Kleksika do końca życia popamię- 
tacie! Do dzieła, przyjacielu! 

Kuba patrzył na swego pana z uwielbie- 
niem. 

* 

Wczesny jesienny wieczór spadł na mia- 
sto jak wielki, czarny kapelusz. Główna 
sala lipczańskiego muzeum tonęła jeszcze 
w światłach, ale właśnie pojawił się w niej 
portier i, dzwoniąc kluczami, zaczął ko- 
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lejno gasić lampy. Robił to codziennie, gdy 
stary zegar wskazywał godzinę osiemna- 
stą. I 

Potem poczłapał na korytarz wiodący do 
wyjścia i, westchnąwszy sobie głęboko, 
usiadł na wielkiej, bogato zdobionej skrzy- 
ni, która stała w pobliżu drzwi. 

— Ech, ta starość! Męczy się czło- 
wiek coraz szybciej! — zamruczał głośno 
i uśmiechając się chytrze, bezszelestnie 
przekręcił klucz tkwiący w zamku skrzy- 
ni. Ponarzekał jeszcze trochę na różne do- 
legliwości i podreptał do wyjścia. W chwi- 
lę później zaskrzypiały drzwi, zgrzytnął 
klucz i w muzeum zapanowała cisza. 

Ale nie na długo. W parę minut później 
w zabytkowej skrzyni zaczęły się dziać 
rzeczy przedziwne. Najpierw rozległy się 
w niej jakieś szelesty, postukiwania, po- 
tem zatrzeszczało wieko, jakby je ktoś usi- 
łował od środka podnieść. To trzeszczenie 
powtórzyło się kilka razy, wreszcie ze 
skrzyni wyrwało się mocne przekleństwo 
i doleciały słowa: 


— Zamknął mnie! Ten stary dziad mnie 
zamknął!... 


W tym samym mniej więcej czasie przed 
budynkiem muzeum zatrzymał się konny 
wóz, z którego zeskoczyło trzech mężczyzn 
i pies. Jednym z przybyłych był detektyw 
Nosek, drugim dyrektor muzeum, a trze- 
cim — posterunkowy, kapral Bocian. 
A pies — to oczywiście Kuba. Naprzeciw 
wieczornych gości wyszedł zza drzewa sta- 
ry portier i powiedział krótko: 

— Po wszystkim. 

— Ptaszek w klatce? — spytał Nosek. 

— Chyba tak. Nie sprawdzałem, ale sły- 
szałem jakieś szmery, gdy przekręciłem 
klucz. 

— A ten drugi? p 

— Poszedł wolno. Tak jak inspektor ka- 
zał. 


— Panowie! — zwrócił się Nosek do ca- 
łej trójki: — Od tej chwili zapominamy, 
kim jesteśmy na co dzień, i zachowujemy 
się jak rutynowani złodzieje. Przestępcy, 
z którymi mamy do czynienia, są ludźmi 
sprytnymi. A przynajmniej jeden z nich 
sobie na taką opinię zasłużył. Jeśli im za- 
rzucimy chęć porwania obrazu Bonawen- 
tury Kleksika i nie potrafimy tego udo- 
wodnić, wyprą się. Gdy ten, który siedzi 
w tej chwili w skrzyni, zorientuje się, kim 
jesteśmy, opowie nam na pewno na uspra- 
wiedliwienie jakąś z góry przygotowaną 
bajeczkę. Że zamknął go tam ktoś dla ka- 
wału, że to był głupi zakład albo wykom- 
binuje jeszcze coś innego. I co wtedy? Dla- 
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tego musimy wydobyć z niego prawdę 
podstępem. A podstęp będzie właśnie po- 
legał na tym, że sami zaczniemy udawać 
złodziei. 

— Genialny pomysł! — wykrzyknął za- 
idii Wincenty Smyczek. — Genial- 
ny 

Nastąpiła teraz mała próba przedstawie- 
nia, jakie miało być za chwilę odegrane 
w muzeum. 

A Kuba jeszcze raz przypomniał sobie 
rea podsłuchaną w gospodzie. A było 
tak: 

— Mam pomysł, Pączuś! — mówił wyż- 
szy spośród złodziei. — Na korytarzu stoi 
skrzynia. Wielka, zabytkowa skrzynia. Wy- 
starczy się do niej niepostrzeżenie wśli- 
znąć i Kleksik będzie nasz. Mój plan jest 
następujący. Pod wieczór zajdę do muzeum 
i wdam się w pogawędkę z portierem. Będę 
mu plótł różne koszałki-opałki, że kocham 
obrazy, że żyć bez nich nie mogę i tak 
dalej. ° 


— Myślisz, że ci uwierzy? — powatpie- 
wał Pączuś. — Nie wyglądasz, Szprycha, 
na takiego, co bez obrazów żyć nie może. 

Wysoki poprawił się na krześle. 

— Nie wyglądam? Jak się, bracie, ogolę, 
skropię wodą kolońską, zawiążę krawat, to 
i profesora mogę udawać. 

Te przechwałki rozbawiły. Pączusia. 

— Profesor Szprycha! — dusił się ze 
śmiechu. — Bo skonam! ' 

— Zamknij się, Pączuś, i słuchaj uważ 
nie, bo się zdenerwuję i mogę ci krzywdę 
zrobić! 

W słodziutkim głosie Szprychy było tyle 
groźby, że śmiech Pączucia zgasł momen- 
talnie. 


— No, dobrze, dobrze... — bakal. — 
Mów, co dalej. 


— No! Więc będę plótł portierowi różne 
koszałki-opałki, a w tym czasie ty zosta- 
niesz na korytarzu, podejdziesz do tej za- 
bytkowej skrzyni, podniesiesz wieko i dasz 
nura do środka. Potem ułożysz się w niej 
jak w łóżeczku, zamkniesz i poczekasz do 
wieczora. Kiedy portier zamknie ten cały 
kram i opuści swój posterunek, wtedy 
wyjdziesz ze skrzyni, ściągniesz ze ściany 
tego całego Kleksika, owiniesz go w szma* 
tę i przyjdziesz z nim do mnie. Miejsce 
spotkania wyznaczę później. 

— Ucałuję cię z wdzięczności, jeśli mi 
powiesz, jak wyjdę z muzeum, skoro drzwi 
będą zamknięte — zdobył się na nie lada 
dowcip Pączuś. 

Szprycha spojrzał na niego z uznaniem. 

— Słuszne pytanie, Pączuś! Ale nie był- 


bym Szprycha, gdybym nie miał na nie 
odpowiedzi. Otóż w muzeum znajdują się 
drzwi zapasowe, zamykane od wewnątrz 
na zasuwę. Wystarczy ją odsunąć i droga 
wolna, 

— A nie można by odsunąć zasuwy za 
dnia i wejść tymi drzwiami w nocy? — 
zauważył słusznie Pączuś, 

— Nie można — padła zdecydowana od- 
powiedź. — Portier na pewno sprawdza 
Wszystkie drzwi przed wyjściem. Masz 
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jeszcze jakieś wątpliwości? Zastanów się. 

— Słuchaj, Szprycha! — zaczął niepew- 
nie Paczuá. — A jak mnie znajdą w tej 
skrzyni? Wszystko może się zdarzyć. Co 
wtedy? 

— Nie znajdą cię! — orzekł z nieza- 
chwianą pewnością Szprycha. — Po co 
mieliby do niej zaglądać? Ale na wszelki 
wypadek wymyślimy jakieś wytłumacze- 
nie. Moja w tym głowa! 

— To może ty wejdziesz do tej zabytko- 
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wej trumny — podsunął chytrze Pączuś — 
a ja poczekam na ciebie na zewnątrz, co? 

Spoczęło na nim współczujące spojrzenie 
Szprychy. 

— Zwariowałeś, Pączuś? — spytał. — 
Przecież ja mam metr dziewięćdziesiąt 
wzrostu! Musiałbym się złamać jak scyzo- 
ryk, żeby się w niej zmieścić. 

Kuba ocknął się z zamyślenia, bo Am- 
broży dawał mu znak, że przygotowania 
do przedstawienia skończone i że wchodzą 


„ do środka. Przestał więc myśleć o podsłu- 


chanej rozmowie i ruszył za nimi. Prze- 
kroczył próg i wraz z całą czwórką począł 
się skradać w stronę skrzyni. Nosek, dy- 
rektor, portier i kapral Bocian zachowy- 
wali się jak najprawdziwsi złodzieje. Po- 
sługiwali się latarkami i rozmawiali pół- 
głosem. Starali się jednak, żeby ich słowa 
dotarły do zamkniętego w skrzyni prze- 
stępcy. 

— Stoi tam w kącie, widzicie? — po- 
wiedział Nosek wskazując na skrzynię. 

— Widzimy — odpowiedział Wincenty 
Smyczek ochrypłym głosem, bo sądził, że 
tak właśnie powinien brzmieć głos szanu- 
jącego się złodzieja. — Piękny mebel. 

— Gdańska robota! — zachrypiał jak 
echo kapral Bocian. 

— No, to bierzmy ją i w nogi! — po- 
pędzał Nosek. — Dobry złodziej długo my- 
śli, ale szybko działa. Tak mawiał słynny 
Feluś Kalinka, zwany Wytrychem. 

Chwycili skrzynię za uchwyty, lecz za- 
raz ją puścili. 


— Ale ciężka! — stęknął Nosek. — Słu- 
chajcie, może tam są jakieś skarby? 

— Sprawdźmy! — zapalił się Wincenty 
Smyczek. 

— Teraz? — skarcił go kapral Bo- 
cian. — Szkoda czasu. Zapomniałeś, co 
mówił Feluś Wytrych? Dobry złodziej 
szybko działa. Sprawdzimy na mecie. 

Znowu przymierzyli się do skrzyni 
i wtedy stało się to, czego od paru minut 
z napięciem oczekiwali. W skrzyni coś za- 
łomotało i usłyszeli słaby, proszący głos: 

— Koledzy! W tej skrzyni siedzę ja, 
Pączuś, kolega z branży. Otwórzcie, ja 
mam tu też coś do zrobienia! 

Wymienili porozumiewawcze spojrzenia, 
a Nosek powiedział: 

— A jaką masz tu, koleś, robotę, co? 
Możeś ty z branży, ale całkiem innej, 
i w taki dziwaczny sposób pilnujesz tej 
rupieciarni? Gadaj! 

— Coś ty! — obruszył się Pączuś. — 
Jestem uczciwy złodziej, jak forsę kocham! 
Otwórzcie! 
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— Patrzcie go, jaki wymagający! — 
drwił Nosek. — A sam sobie otworzyć nie ` 
możesz? 

— Nie mogę! — jęknął Pączuś. — 
I w tym całe nieszczęście. a: 

— Dlaczego? Zasłabłeś? — zatroskał się 
Ambroży. 

— Nie, nie zasłabłem. Tylko mnie tu 
zamknięto. Na klucz. 

— Kto? — z udanym zdziwieniem spy- 
tał detektyw. 

— Portier. 

— To on wiedział, że tam siedzisz? — 
dopytywał się Nosek. 

— Nie. Skąd mógł wiedzieć? Otwórzcie 
wreszcie!... 

— Chwileczkę! Muszę obejrzeć zamek. 

Pan Ambroży pochylił się nad skrzynią 
i zaczął przy niej coś manipulować. 

— Nie da rady — rzekł po chwili. — 
Zamek mocny, zabytkowy, trzeba by go 
rozerwać, a my nie mamy czym. Otwo-. 
rzymy go w bezpiecznym miejscu. 

— Ale ja mam tu robotę! — zawodził 
płaczliwie Pączuś. 

— Nie martw się! Robota nie zając, nie 
ucieknie — zauważył filozoficznie Nosek. 

— Nie żartuj! — błagał Pączuś. — Mu- 
szę stąd zabrać jakiś zakichany obraz. Jeśli 
go nie wezmę, to Szprycha, znaczy się mój 
kumpel, wścieknie się ze złości. 

— A to inna sprawa. Trzeba było od 
razu mówić o tym obrazie — zmienił ton 
pan Ambroży. — Pomożemy ci. Sami ścią- 
gniemy obraz i dostarczymy go razem 
z tobą kolesiowi. Tylko powiedz, co to za 
obraz i gdzie jest koleś? 

„— Nie wiem, jak wam dziękować! — 
wzruszył się Pączuś. 

— Dziękować? — zdziwił się wspania- 
łomyślnie Nosek. — Za co? W nieszczęściu 
trzeba sobie pomagać, nie? Zawodowa so- 
lidarność, bracie! Więc który to obraz? I 

— Największy. Wisi po lewej stronie. 
Namalował go jakiś Kleksik czy Plamka. 

— Dobrze, znajdziemy go. A gdzie ko- 
leś? ` 

— W barze „Pod Śledzikiem”. Koło 
dworca. 

— Teraz wszystko jasne — oświadczył 
Nosek. — Wicek! — krzyknął w stronę 
dyrektora muzeum. — Wal po obraz, a my 
przygotujemy skrzynię do wyniesienia! 

Dyrektor wybałuszył ze zdumienia oczy; 
ale szybko wszedł w swoją rolę i odpowie- 
dział służbiście: 

— Już się robi, szefie! 

Mrugnął do Noska, popędził na salę 
popatrzył z czułością na swoje ukochane 


płótno, wrócił na korytarz i zameldował: 

— Załatwione! 

— Wobec tego łapiemy za skrzynię 
i jazda! — komenderował Nosek, którego 
rola złodziejskiego szefa zaczynała coraz 
bardziej bawić. 

Podnieśli skrzynię i, postękując, za- 
taszczyli ją na wóz. Zanim wóz ruszył, 
Nosek odwołał na bok kaprala Bociana 
i wydał mu szeptem jakieś polecenie. Ka- 
pral przytaknął i oddalił się w kierunku 
dworca. Nosek zaś usadowił się z Kubą na 
skrzyni, na której siedzieli już dyrektor 
muzeum i portier, i konie ruszyły. 

— Na metę! — rzucił na wszelki wypa- 
dek Nosek, choć woźnica doskonale wie- 
dział, dokąd ma jechać. 

Po kilkunastu minutach jazdy wóz za- 
trzymał się przed jasno oświetlonym bu- 
dynkiem. O jego przeznaczeniu informo- 
wała czerwona tabliczka z napisem: 

KOMENDA MILICJI 
w Lipkach Nowych 

Ambroży zastukał w wieko skrzyni. 

— Jesteśmy na miejscu — oznajmił. 

— . Nareszcie! — odetchnął z ulgą Pą- 
czuś, 

Przeniesienie skrzyni do wnętrza bu- 
dynku nie zajęło wiele czasu. Zabytkowy 
mebel ulokowano na środku pokoju. Am- 
broży podszedł do skrzyni, przekręcił klucz 

: i zdecydowanym ruchem podniósł wieko. 
Ze środka, jak diabełek z dziecinnej za- 
bawki, wyskoczył spocony Pączuś. Zupeł- 
nie zapomniał o rzekomym zabytkowym 
zamku, który należało rozerwać. : 

— Znowu na wolności! — krzyknął 
i uszczęśliwionym wzrokiem powiódł po 
twarzach otaczających go dokoła ludzi. 


Nagle jego spojrzenie padło na mundur 
sierżanta i Pączuś o mało nie zemdlał. 
Zbladł, oczy mu się zaokrągliły ze zdumie- 
nia, wargi poruszyły bezgłośnie, a już zu- 
pełnie dobiły go słowa sierżanta. 

— Witaj, Pączuś! — zawołał niemal 
ojcowskim tonem stróż porządku. — Jak 
minęła podróż? 

Ale nie otrzymał odpowiedzi. Pączuś nie 
potrafił wydusić z siebie ani słowa. 

— No, coś taki zaskoczony? — śmiał się 
sierżant. — Towarzystwo ci nie odpowia- 
da? Nie martw się! Postaramy się o od- 
powiedniejsze. 

Jakby na potwierdzenie tych słów drzwi 
otworzyły się z rozmachem i w progu sta- 
nął kapral Bocian, popychając przed sobą... 
Szprychę. Szprycha, nie zdając sobie spra- 
wy z tego, co w ciągu ostatniej godziny 
zaszło, miał pewną minę i udawał chodzą- 
cą niewinność, prześladowaną przez bru- 
talnych milicjantów. Dopiero gdy ujrzał 
Pątzusia, zrozumiał, co się stało, i oklapł 
zupełnie. 

— No co, Szprycha, nie cieszysz się ze 
spotkania z Pączusiem? — dziwił się sier- 
żant. 

Ale Szprycha nie miał ochoty na żarty. 
Wiedział, że wpadł sromotnie, i wiedział, 
czym to grozi. 

Skończył również z żartami sierżant. 
Przestał się uśmiechać, twarz mu stward- 
niała, a głos zabrzmiał groźnie, gdy wska- 
zując na Pączusia i Szprychę, powiedział 
do kaprala Bociana: 

— Dosyć tej zabawy! Zamknąć ich! 
A jutro rano doprowadzić na przesłucha- 
nie! 

— Tak jest! — wyprężył się kapral Bo- 
cian. 

Potem zagarnął obu opryszków i wypro- ` 
wadził ich z pokoju. 

— Wystarczy na dziś! — odetchnął sier- 
żant i wytarł chustką czoło. Następnie 
zwrócił się do Noska: 

— O jedno chciałbym pana spytać, jak 
udało się panu poznać ich chytry plan? 
Chyba nie zwierzali się ze swoich zamia- 
rów? 

Pan Ambroży uśmiechnął się zagad- 
kowo. 

+ — Oczywiście, że nie — odpowie- 
dział, — Ale mam swoje sposoby... 

Mówiąc to patrzył ciepło na Kubę, który 
przybrał jedną z najskromniejszych min 
i obojętnie obserwował muchę krążącą 
wokół lampy. 


Marian Orłoń 
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DZIWNE 


Zanim wyjaśnimy, na czym ta „dziw- 
ność” polega, radzimy przerwać na chwilę 
czytanie i rozejrzeć się po okładkach ksią- 
żek pokazanych na obu stronach. Dziwne 
tytuły, na pewno nie w języku polskim. 
Tak, tytuły w obcych językach, natomiast 
wszystkie ilustracje są takie, jak w książ- 
kach polskich. Poznajecie je zapewne. To 
przecież dobrze znani bohaterowie naszych 
książek. Skąd więc się wzięli na okładkach 
książek obcych? Zaraz to wyjaśnimy: wiele 
polskich książek dla dzieci tłumaczymy na 
języki obce i wydajemy dla dzieci fran- 
cuskich, niemieckich, czeskich, rosyjskich, 
a ae japońskich i kubańskich. Dzisiaj 


pokazujemy niektóre z tych książek. Oto 

one: 

1. J. Wernerowa „Rudzia” (wyd. angiel- 
skie) 
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2. L. J. Kern „Mój przyjaciel słoń” (wyd. 
niemieckie) 

3 i 4. H. Januszewska „Kot w butach” 
(wyd. rosyjskie i czeskie) 

5 W. Żukrowski „Ognisko w dżungli” 
(wyd. niemieckie) 

6. L. J. Kern „Ferdynand Wspaniały” 
(wyd. japońskie) 

7. M. Konopnicka „O krasnoludkach i o 
sierotce Marysi (wyd. węgierskie) 

8. H. Bechlerowa „Dom pod kasztanami” 
(wyd. francuskie) 

9. A. Bahdaj „Pilot i ja” (wyd. hiszpań- 
skie) 

10. H. Januszewska „O krakowskim kocie” 
(wyd. rumuńskie) 

11. E. Szelburg-Zarembina „Wesołe histo- 
rie” (wyd. szwedzkie) 

12. M. Krüger „Apolejka i jej osiołek” 
(wyd. fińskie) 
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Pewien przykryty przeciwdeszczowym 
płaszczem przechodzień paradował powoli 
po przepięknym parku. Po przejściu poło- 
żonego pośrodku parku placyka przystanął 
przy pomniku, przedstawiającym postać 
poety. Przechodzień podziwiał piękno po- 
mnika, postawionego przez przyjaciół poe- 
ty, pragnących przysporzyć pisarzowi po- 
pularności. „Przecudny” —  powiedziął 
przechodzień, poruszony porywającą pięk- 
nością pomnika. 

- Kto ma czas i ochotę, niech pogimnasty- 
kuje głowę i ułoży opowiastkę ze słów, 
zaczynających się na inną literę. 


Kto ma w maju worek dwójek, niech na 


cuda nie rachuje. 
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SZKOLNE PRZYSŁOWIA 
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, a przy tym nies 


plikowany. Oto jego szkic: 
23430 Z „HA D1INT I 


Grzesiowi Smykałce udało się wynaleźć 
nyom m 104 453l OJ, 


nowy, wprost rewelacyjny przyrząd do 
wbijania gwoździ. Przyrząd jest niezwykle 


tyle ognia, że jego mama nie potrzebuje 
wygodny w użyciu 


NOWY WYNALAZEK 
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Wielogodzinna_walka 
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z pożarem lasu 
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Strażacy, uczniowie 
i żołnierze w akcji 


Ponad ið godzin — od 12.55 de $3.3 — 
gaszono požar lasu w pobliżu miejsco» 
wości Lipy, pow. Kraśnik, w woj. lubel- 
skim, Akcja była wyjątkowo trudna 
ż powodu silnego wiatru Í braku wody 


na miejscu, Trzeba ją było dowozić z 
odległej o 35 km rzek. W walce s 
ogniem brałę udział 1% jednostek stra- 


žy pożarnej, 30 słuchaczy Wojewódzkie- 
go Ośrodka Szkolenia Pożarniczego z 
Lublina oraz 20 żołnierzy z wojskowego 
ośrodka szkoleniowego specjalizacji po: 
żarnułczej, Drięki tej pomocy ogleń uda- 
ło się dość szybko zlokalizować | splo- 
nęło tylko 3 ha lasu j| 7 ha poszycia. 
Ostateczne ugaszenie požara było jednak 
zadaniem bardzo ciężkim. 

Przy obecnie panującej pogodzie łatwo 
6 pożar lasu. Płoną też liczne gospodar- 
stwa wiejskie, M in. w Lipnikaech w 
woj. błałostockłm spłonęły 3 budynki 
gospodarcze, a fł-letnia Apolonia Kosio- 


rek doznała oparzeń II stopnia. Ogień 
zaprómzyły dzieci — wnuki poszkodo- 
wanej. (bak) 


BĄDŹ OSTROŻNY 


Dzieci pozostawione bez dozo- 
ru, bawiąc się zapałkami wznie- 
iły pożar we wsi Wysoką, 
pow. Strzyżów w woj. rzeszow. 
skim. Z dymem poszły dwa bu. 
dynki mieszkalne i pięć gospo- 
Straty wyniosły ok. 


darczych 
400 tys. zł. 


Pożary - tragiczny 
finał zabaw 


Czwartek okazał się przysłowiowym 
czarnym dniem jednostek strażackich 
na terenie kraju. Zanotowano bowiem 
wyjątkowo wiele pożarów, które spo- 
wodowały olbrzymie straty. 

M. in, godziny grozy przeżyli miesz" 
kańcy wsi Wodynie, pow. Siedlice. Wy: 
buchi tam pożar, który w związku 8 
latwopalną, zwartą zabudową i porywi” 
stym wiatrein błyskawicznie rozszerzył 
się na całą wieś, W plomieniach stanąło 
ponad 70 budynków. Do akcji ratowni* 
czej oprócz 20 straży pożarnych zinobi* 
izowano wojsko. Podczas ratowania do* 
bytku 15 rolników zostało ciężko popa* 
rzonych, Pół wsi zniszczyły płomienie, 


Straty oblicza się na półtora milous 
złotych. Sprawcą pożaru byl 5-letul 
chłopiec, Który rozpalil ognisko kolu 
modały. 


Dwa miliony złotych kosztowała zaba- 
wa zapałkami dzieci we wsi Lubienia, 
pow. Starachowice, Pożar zniszczył pe” 
nad 59 budynków. W płomieniach zgb 
nelo wiele inwentarza żywego, Z 0E' 
niem walczyło 40 jednostek o ię 
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Ó Po raz trzeci o ke w „Płomyczku” konkurs na najpiękniejsze 
< rzeźby śniegowe i po raz trzeci... zima w całym niemal kraju była bez- 
o śnieżna. Piszemy „niemal”, bo gdzieniegdzie śnieg musiał być, skoro otrzy- 


kk. maliśmy kilkadziesiąt odpowiedzi, Wprawdzie to niedużo, ale i tak każde 
zdjęcie śniegowej rzeźby budziło w redakcji ogromną radość. Dlatego na- 
gradzamy 34 uczestników konkursu za to, że w ogóle udało im się ulepić 
© rzeźbę z tak trudnego do zdobycia materiału. Jednocześnie wyrażamy 
nasze ubolewanie tym, którzy mimo najlepszych chęci nie mogli wziąć 

w konkursie udziału, ale naprawdę nie nasza to wina. 
zm” Mimo wszystko coraz mocniej się upewniamy, że jeśli w przyszłości 
PA będziemy chcieli, aby zimą nie było śniegu — ogłosimy nasz konkurs. 

“s pss Rezultat będzie murowany! 
QU) Acoto lista dzieci, które otrzymują nagrody w naszym konkursie: 


WROTKI OTRZYMUJĄ: 


Andrzej Kandefer — Iwonicz-Zdrój, Jerzy 
Czub — Laskówka, Barbara Rojek — Bo- 
guszowice. 


KOMPLETY DO GRY W KOMETKĘ: 


Klasy II, III i IV Szkoły Podstawowej we 
Wronkach, Bożena i Adam Bigus — Kar- 

(uzy, Zofia Świgoń — Gocząłkowice-Zdrój 
Janusz Piwowarczyk — Czernichów, Le- 
szek Gorgosz — Lisów, Kazimierz Kaso- 
atm — Lisów, Iwona Krysiak — Kiełczy- 
giw. 


GRY SPORTOWE: 


Jolanta Krępska — Andrzejów, Irena Ni- 
czyporuk — Malenniki, Zastęp „Opolanek” 
Drużyny Harcerskiej przy Szkole Podsta- 
wowej w Lipnikach, Irena Puchalska — 
Bielsk Podlaski, Marek i Krzysztof Ku- 
baccy — Łobez, Wojciech Buchała — Ra- 
mułtowice, Zenona Freilich — Skomack, 
Yura 1 Stanisław Mularczyk — Łysa 
ra. 


KSIĄŻKI: 


Andrzej Stefański — Wiskitki, Jan Bedry- 
cki, Witold Iwaniuk, Bazyli Iwaniuk — 
Knorozy, Janusz Hapeta — Łaziska Górne, 
Małgorzata Figiel — Kraków, Róża i Wal- 
demar Chrząszcz — Bodzanowice, Anna 
Górka — Poręba, Małgorzata Dąbrowska — 
Olsztyn, Beata Sionkiewicz — Sulmierzyce, 
Dorota Śniadkowska — Augustów, Wie- 
sława i Ireneusz Kubina, — Gany, Jędrzej 
Majchrzak — Pak asa gp pai dk: ORC Tys A - 
— - A egorz Feliga — 2 
W. : saki p Zosia Świgoń zebrała chyba cały śnieg z okolicy 
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U góry — najciekawsza, naszym zdaniem, rzeźba 
Andrzeja Kandefera, u dołu — „Słoń” Jurka Czuba 
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lwona Krysiak jako jedna z pierw= 


szych nadesłała swoje zdjęcie 


POMYŚL, ZGADNIJ! 


KONKURS Z NAGRODAMI 


Na mapie Polski, którą możecie obejrzeć w tym numerze (na 
str. 272—273), oznaczone zostały różne miejscowości. Są wśród 
nich większe i mniejsze, starsze i młodsze, jednak wszystkie one 
znane są jako ośrodki przemysłowe, związane z życiem naszego 
kraju. Jedne słyną z wielkich zakładów przemysłowych, inne z ko- 
palń, inne ze stoczni lub zakładów włókienniczych. Na naszej mapie 
zostały rozmieszczone zgodnie z ich położeniem, ale nie tak dokład- 
nie, jak na prawdziwej. Nie znajdziecie również nazw tych miejsco- 
wości, zobaczycie natomiast inne podpisy. W każdym z nich jest 
opuszczony jeden wyraz i zamiast liter postawione zostały kropki, 
przy czym jedna kropka odpowiada jednej literze. Np. gdyby został 
opuszczony w podpisie wyraz silnik, to na jego miejscu byłoby tyle 
kropek, ile ten wyraz zawiera liter, czyli sześć ...... Dla jeszcze 
większego ułatwienia rozwiązania podajemy ostatnie litery wykrop- 
kowanych wyrazów, a w kilku wypadkach nawet kilka ostatnich 
liter. 

A teraz, na czym polega zadanie i jak należy rozwiązać nasz 
konkurs „Pomyśl, zgadnij”? 

Oglądamy rysunki i kolejno odgadujemy właściwe wyrazy zastą- 
pione kropkami. A więc nr 1. Podpis brzmi: „Największe Zakłady 
Petrochemiczne w Polsce są w .....u” Zwracamy uwagę, w którym 
miejscu na naszej mapie jest ten podpis, możemy go nawet porów- 
nać z dokładniejszą mapą i zamiast kropek wpisujemy odpowiednie 
litery, Następnie pierwszą literę odgadniętego wyrazu wpisujemy 
do pierwszej kratki, a po rozwiązaniu drugiego zadania pierwszą 
literę wyrazu wpisujemy do drugiej kratki. Teraz już się chyba 
domyślacie, że pierwsze litery wszystkich wykropkowanych wy- 
razów wpisujemy kolejno obok do odpowiednich kratek. Po wpisa- 
niu wszystkich liter otrzymujemy rozwiązanie, jest to hasło dobrze 
znane polskim dzieciom. 

Dla wyjaśnienia podajemy jeszcze, że w kratki oznaczone nume- 
rami 13 i 17 zostały już wpisane właściwe litery. 

Wśród uczestników konkursu „Pomyśl, zgadnij” będą rozloso- 
wane nagrody w postaci piłek, gier i zabaw oraz licznych książek. 

Rozwiązania należy przesyłać do 20 maja br. pod adresem: 
Redakcja „Płomyczka”, skr. poczt. 380, ul. Spasowskiego 4, 
00-950 Warszawa (z dopiskiem na kopercie „Konkurs ”), 


WARUNKI PRENIJMERATY: prenumerata kwartalna 12 zł, półrocz= 
ul Spa z na we na 24 zł, roczna 48 zł. Prenumera.ę można wpłacać na konto PKO 
Sk pas Oa BE nr 4-6-777 PUPiK „Ruch” w Krakowie, Aleja Pokoju 5. Zamówienia 
095 WARSZAWA na prenumeratę ,Płomyczka” przyjmują również urzędy pocztowe, 
RE R listonosze, oddziały i delegatury „Ruch”, Wpłaty przyjmowane są do 
DAKTO 10 grudnia na I kwartał, do 10 marca na II kwartał, do 10 czerwca na 
NACZELNY III kwartał i do 10 września na IV kwartał. Prenumeratę zagraniczną 
St. Aleksandrzak przyjmuje PUPiK „Ruch”, Warszawa, ul, Wronia 23, za pośred- 
Kierownik graficzny nictwem PKO, konto nr 1-6-100024. Warunki prenumeraty zagranicz. 
Ty po nej: kwartalnie 16,80 zł, półrocznie 33,60 zł, rocznie 67,20 zł. 
WYDAWCA! ; w Redakcja nie zwraca. 
INSTYTUT Nadestanych rękopisó j 
| WYDAWNICZY 


Drukarnia Wydawnicza, Kraków, ul, Wadowicka 8 — Papier rotac, 70 g, 
m . V, i rotogr, 125 86 X 122 ki. V, Nakład 590.370 egz. 
Paa” am. WRONA 58 7 bę 2 INDEKS 37 113 


ANAGRAM OBRAZKOWY 


Odgadnijcie nazwę tej drapieżnej ryby 
żyjącej w oceanach i pełnosłonych mo- 
rzach, a z liter jej nazwy ułóżcie 4 nowe 
wyrazy. 


ZAGADKA 


Zabierz „wronie” trzy litery, 
Od „Wacława” weź aż cztery, 
Złącz je teraz w jedną całość. 
Jakie miasto ci powstało? 


Kwadrat magiczny 


Do podanej obok figury wpiszcie 4 wyrazy cztero- 
literowe o podanych znaczeniach tak, aby można je 
było odczytać jednakowo poziomo i pionowo. 

Znaczenie wyrazów: 1) koleżanka nitki, 2) inaczej 
zgiełk, 3) zwierzęca noga 4) mieszkaniec któregoś 


W tym wierszu ukryły się nazwy 6 nA 
skich rzek. Odszukajcie je. s 


Wesoła pieśń skowronka zawisła nad rzeką, 
Wiatr ją rwie przed zalewem i goni daleko, 
Ukwiecony sad bielą odbija się w oku. 
Liczne roje pszczół 

Wkrótce będą brzęczeć wokół. 


ZAGADKA 


Od początku czy od końca 
Jednakowo się go czyta. 

Gdy odgadniesz, to po wodzie 
W nim popłyniesz, no i kwita. 


z krajów Afryki Północnej lub Półwyspu Arabskiego. 


ZCJACIUMA NZAATIWFHA FcTISMLE 


JAK PODZIELIĆ? 


Spróbujcie podzielić kwadrat na 
cztery części tak, aby w każdej z nich 
były trzy różne kwiatki. 

ROZWIĄZANIA Z NRU 7 

Uzupełnianka: kwiecień, Kwadrat ma- 
giczny: 1. Krak, 2. rdza, 3. Azor, 4. kara. 
Zgadywanka obrazkowa: Wesołych Świąt; 
1. okres, 2. stoły, 4. mucha, 4. Świecie, 
5. wąż, 6. kot. Anagram: Krowy: wory, 
wyrok, rok, ryk, rowy. 


Za prawidłowe rozwiązania zagadek na- 
grody otrzymali: Beata Fletka — Białoże- 
win, Marzena Stachura — Łękawica, Ewa 
Borsuk — Łyski, Hanna Szczecina — Li- 

` powo, Stanisław Jarosiewicz — Wierzcho- 
wice, Małgorzata Dej — Czernichów, Lech 
Pszczółkowski — Krzyżewo Borowe, Boże” 
na Gwoździkiewicz — Wilkowice, Tomasz 
Charytoniuk — Andryjanki, Grupa chłop- 
ców z P.Z.W. — Mrowla. 


POLSKIE STATKI wra- 
cające z dalekich rejsów 
przywożą różne ładunki. 
Czasem sq one niezwykłe 
i bardzo kłopotliwe. Z 
Afryki np. statki przywożą 
dość często egzotyczne 
zwierzęta dla naszych 
ogrodów zoologicznych. 

Na zdjęciu widać, z 
jakim zainteresowaniem 
afrykański struś, czeka- 
jąc na wyładunek, przy- 
gląda się pracy w porcie. 


/ 


NIE TYLKO PTAKI ob- 
rączkuje się, aby uzyskać 
wiadomości o ich przelo- 
tach. Instytut Zoologii w 
Bonn (NRF) prowadzi po- 
dobne próby z motylami. 

wielu rejonach tego 
kraju pracownicy owego 
Instytutu wypuścili tysią- 
ce motyli, którym przymo- 
cowano _ mikroskopijne 
blaszki z folii aluminio- 
wej z numerem i napisem 
„Instytut Zoologii w 
Bonn“. 
Uczeni mają nadzieję, 
` że umożliwi to otrzymanie 
danych o przelotach i 
sposobie życia motyli. 
Błyszczące w słońcu alu- 
miniowe blaszki ułatwią 
_ dostrzeżenie zaobrączko- 
= wanych motyli. 


Atociekawe! 


KANADA ma aż 96 tys. 
km morskich wybrzeży. 
Aby nie dopuścić do za- 
nieczyszczenia przybrzeż- 
nych wód, postanowiono 
utworzyć tam „morskie 
parki narodowe“. Stano- 
wić je będą objęte 
ochroną wydzielone ob- 
szary wszystkich trzech 
oceanów, które otaczają 
ten kraj. 


© 
MUZEUM DŻINSÓW 


otwarto w Nowym Jorku 
przy jednym z wielkich 
magazynów  kontekcyj- 
nych. Można tam obej- 
rzeć dżinsy zabytkowe, 
jeszcze z XIX wieku, ja- 
kie nosili poszukiwacze 
złota w Kalifornii, oraz 
najnowsze. 


WSKUTEK zanieczysz- 
czeń powietrza cierpią 
nie tylko ludzie, ale i — 
dzwony. Słynny japoński 
dzwon w pobliżu Kioto 
przestał dzwonić po 917 
latach. Dwutlenek siarki i 
inne związki chemiczne 
zanieczyszczające powie- 
trze tak dalece zniszczyły 
powierzchnię metalu, że 
dzwon stracił głos. 
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ŁÓDZKA służba wete- 
rynaryjna dysponuje ka- 
retką pogotowia dla 
zwierząt. Przydaje się ona 
szczególnie do przewozu 
zwierząt dużych. A wia- 
domo przecież, że nawet 
średniej wielkości psa 
trudno jest zanieść do le- 
karza. Karetkę dla zwie- 
rzqt zbudowano w Łodzi. 
Wzbudza ona duże zain- 
teresowonie weterynarzy 
w kraju i za granicą. Go- 
towość *kupienia takich 
karetek wyraziło już kilka 
krajów, w tym NRF, Cze- 
chosłowacja i Rumunia. 


& 
POLSKA zajmuje dwu- 


naste miejsce w świecie 
w produkcji statków. 
Specjalnością naszych 
stoczni są statki rybackie. 
W tej dziedzinie zajmuje- 
my drugie miejsce w 
świecie. Wyprzedza nas 
tylko Japonia. š 

Budujemy również stat- ` 
ki rzeczne na eksport. 
Stocznia „Zacisze“ we ` 
Wrocławiu specjalizuje. 
się w budowie zbiorni- ` 
kowców dla żeglugi śród- ` 
lądowej. A 

Na zdjęciu — zbiorni-- 
kowiec budowany we ` 
wrocławskiej stoczni dla 
Egiptu. 


O Lublinie pisali- 
śmy już wielokrotnie. 
Ale w roku obchodów 
XXX-lecia Polski Lu: 
dowej chcemy jeszcze 
raz przypomnieć Wam 
to miasto. Było ono 
przecież pierwszą po 
wyzwoleniu stolicą na- 
szego kraju. 

W latach powojen- 
nych stał się Lublin 
nowoczesnym  ośrod: 
kiem nauki i przemy: 
słu. W mieście i jego 
okolicy znajduje się 
wiele zakładów, waż: 
nych dla naszej go- 
spodarki narodowej. 
Do największych nale- 
ży lubelska Fabryka 
Samochodów Ciężaro: 
wych i Fabryka Sprzę: 
tu Komunikacyjnego W 
Świdniku k. Lublina. 

Na fotografiach wi- 
dzicie wnętrze hali 
produkcyjnej w FSC 
oraz jedną z nowych 
dzielnic mieszkanie: 
wych w Lublinie. 
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